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Czy jesteś przywódcą, 
jakim chcesz być?

Słyszymy o tym, że rodzic ma być przywódcą 

w rodzinie i próbujemy wprowadzać to założenie 

w nasze życia. Często jednak nie wiemy, jak tego 

konkretnie dokonać, albo napotykamy znaczący 

opór ze strony dzieci, lub po prostu automatycznie 

wchodzimy w stare schematy, w których to dorosły 

niepodważalnie o wszystkim decydował.



Jak zatem spojrzeć na 
przywództwo w sposób, 

który będzie oparty raczej 
na współpracy i posłuży całej grupie?

Linda Kohanov*, 

pisarka i trenerka koni, dzięki wnikliwym 

obserwacjom końskiego stada, 

wyróżniła 5 ról przywódczych:



- prowadzi w nowe, ciekawe miejsca,

To ten, który zaproponuje nową aktywność, 

ciekawe zajęcia, inspirujące działania. Hej, zróbmy coś!

01.Lider

- chroni, czuwa nad bezpieczeństwem.

Będzie troszczył się o to, aby podjęte działanie było 

bezpieczne. Zminimalizuje ryzyko.

02.Dominujący



- troszczy się o wartości grupy

Pamięta, co jest dla grupy ważne, istotne - i przypomni 

o tym w danym momencie (potrzebujemy odpoczynku, 

przerwijmy to teraz).

04.Czuwający

- dba o dobrostan każdego w grupie.

Zwróci uwagę na to, jak każdy członek grupy ma się 

w danym momencie i czego potrzebuje (może komuś jest trudno 

i potrzebuje wsparcia w regulacji emocjonalnej? Albo pomocy 

w podjęciu decyzji?)

03. Towarzysz



Żadna z tych ról nie jest lepsza bądź gorsza 

-  dla dobrego funkcjonowania stada potrzeba ich 

wszystkich, pełnionych wymiennie przez członków 

grupy.

 - pilnuje nienadużywania zasobów.

Jeśli jakieś działanie może skończyć nadmiernym uszczupleniem 

zasobów (energetycznych, finansowych, materialnych etc.), 

da znać o tym grupie i będzie stał na straży ich sprawiedliwego 

rozdzielenia.

05. Drapieżca



Jak ten model ma się do 
przywództwa rodziców?

Bliskie jest mi takie patrzenie na rodzicielskie przywódz-

two, w którym dorosły, dysponując szerszym wachlarzem 

doświadczeń, umiejętnością przewidywania konsekwencji 

i wybiegania myślą w przyszłość, jest przywódcą w szer-

szym znaczeniu, w dalekosiężnej perspektywie. 

Jego przywództwo nie będzie oparte na wydawaniu pole-

ceń, a raczej na delikatnym kształtowaniu okoliczności tak, 

aby rodzina zdążała w pożądanym kierunku.

To rodzic zatem podejmie decyzję o formie dziecięcej edu-

kacji, sposobie dbania o zdrowie, wartościach, które chce 

pokazywać. Jest to rola, którą rodzice przyjmują jako część 

swojego rodzicielstwa.



Jednak powyższy model opisuje tzw. przywództwo sytu-

acyjne, które jest nie tyle rolą z określonym repertuarem 

zachowań, ile pewnym elastycznym reagowaniem na oko-

liczności.

Model ten nie przypisuje poszczególnych ról konkretnym 

osobom; one same podejmują dane działania intuicyjnie, 

jako odpowiedź na to, co w danym momencie ma miejsce w 

grupie.

Często może wiązać się to z pewnym darem, talentem: np. 

kiedy ktoś umie empatycznie słuchać, łatwiej będzie mu 

działać jako dbający “towarzysz”

Lub

Kogoś cechuje naturalna ciekawość i spontaniczność, więc 

bez wysiłku przychodzi mu podejmowanie roli “lidera”

Albo

Ktoś obdarzony wyjątkowym poczuciem humoru czy grą 

aktorską z łatwością rozładuje napięcie i wprowadzi do 

grupy lekkość



Ten model jest przywództwem improwizowanym, nie 

wymaga ustalonych reguł, nie narzuca co i kiedy należy 

robić, ani kto to zrobi - wszyscy czują się związani z cało-

ścią i chcą wnosić swój wkład (na miarę swych możliwości), 

zatem podejmują takie działania, jakie intuicyjnie postrze-

gają jako wspierające.

Co ważne - takie spontaniczne przywództwo jest możliwe 

jedynie, jeśli jesteśmy w równowadze emocjonalnej i 

zdolni do postrzegania swoich odczuć i potrzeb, innych 

wokół siebie oraz całości sytuacji. 



Która rola jest 
najważniejsza?

Żadna z tych ról nie jest lepsza bądź gorsza -  dla dobrego 

funkcjonowania stada potrzeba ich wszystkich, pełnionych 

wymiennie przez członków grupy.

rodzic/dorosły nie musi być alfą i omegą 
i mieć zawsze zasobów na wszystko 

- na towarzyszenie, wspieranie, pilnowanie, 
zachęcanie i dbanie o to, co ważne.

Zatem pierwsza dobra wiadomość: 



Mogłam tego doświadczyć pracując z grupę dzieci 

w wieku wczesnoszkolnym.

Zaproponowałam im stworzenie plakatu “O mnie”, przy 

wykorzystaniu zdjęć i grafik z prasy kolorowej. 

Jedno z dzieci stwierdziło, że ono nie będzie tego robić, 

bo nie umie - w ferworze zadań związanych ze wspiera-

niem pozostałych dzieci jakoś mi to umknęło; kątem oka 

widziałam, że chłopiec ten nie podejmuje aktywności, 

ale uznałam, że samo zadanie jest dla niego nieatrakcyjne.

W pewnym momencie jedna z dziewczynek zagadnęła go 

i po chwili zwróciła się do mnie z pytaniem: Ciociu, czy 

mogłabyś mu pomóc? On nie wie, jak szukać tych obraz-

ków.



Ta dziewczynka pełniła w tamtym momencie rolę przy-

wódczą, troszcząc się o dobrostan swojego kolegi. 

Kiedy ja byłam trochę liderem, a trochę dominującym, 

ona weszła w rolę towarzysza i wsparła ten proces od 

strony zatroszczenia się o jedną z potrzebujących osób.

Patrząc na nasze “stada” w ten sposób, możemy odkryć, 

że każdy w stadzie wnosi jakiś fragment przywództwa. 

Możemy patrzeć na działania innych nie jako wymierzone 

przeciw nam, jako sprzeciw wobec naszych działań, 

ale jako uzupełnienie ich, troszczenie się o poszczególne 

aspekty.



Zatem kiedy jeden rodzic chce zabrać rodzinę na sponta-

niczną popołudniową wycieczkę (rola lidera), a drugi 

mówi: To zajmie za dużo czasu, a dzieci jutro idą rano do 

szkoły (rola drapieżcy), możemy spojrzeć na tę sytuację 

jako dbanie o różne aspekty danej inicjatywy (wycieczki).

Może jakieś dziecko zaoponuje wówczas i powie: Proszę, 

proszę, jedźmy, potrzebujemy rozrywki! - i to też będzie 

forma przywództwa, z roli czuwającego.

Patrząc w ten sposób może być nam łatwiej się porozu-

mieć, bo dostrzeżemy dobre intencje każdej osoby. 

Może też być nam łatwiej znaleźć rozwiązanie, które 

uwzględni wszystkie aspekty, czyli wycieczka tak, ale dziś 

jednak krótsza, a dłuższą zaplanujemy na weekend.



Taki model sprawia, że wszyscy członkowie grupy czują 

się uwzględniani, ważni i potrzebni. 

Zmniejsza się ryzyko przytłoczenia jednej z osób, 

płynącego z pełnienia wielu ról przez większość czasu. 

Otwiera się przestrzeń dla współpracy wszystkich na 

rzecz wspólnego celu, zamiast napięć związanych 

z przeforsowywaniem swojej racji.



Jak to jest 
w twoim stadzie?

Czy ktoś pełni zazwyczaj stałą rolę? Jak się z nią czuje? 

Czy chciałby czasem ją porzucić i spróbować innej?

Którą rolę Ty wypełniasz najczęściej? Do której 

Ci najbliżej, z którą czujesz się najlepiej?

Jakie talenty widzisz w członkach swojego stada? 

To nie muszą być wielkie rzeczy, wystarczy, że komuś 

łatwiej przychodzi dane działanie, niż innym 

(np. Zauważanie czyjegoś markotnego nastroju, 

albo empatyczne słuchanie, czy nadzorowanie ile 

chleba zostało jeszcze na kolację :)



W jakie role wchodzą pozostali członkowie (np. dzieci)? 

Jak są przez Ciebie wówczas przyjmowane?

Czy jest coś, co - Twoim zdaniem - warto, aby się 

w Waszym stadzie zmieniło? Co to będzie? 

Od czego zaczniecie tę zmianę?

Dziękuję za poświęcony czas :)

Małgorzata Musiał

* O Lindzie Kohanov i jej modelu usłyszałam po raz pierwszy od Marty Sikorskiej z Pasikoni   
    (www.pasikonie.pl)




